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Sroda, dnia 35 Marca 1915 roku. 


PRZEDPŁATA: Na 1-ej stronie 
za wiersz gar- 
W Radomiu montowy lub jego 
bez odnoszenia: miejsce 
Rocznie . rb. 4. kopiejek 50. 


półrocznie rb. 2. ; 
kwartalnie rb. 1. ||INekrologi za wiersz 


kopiejek 20. 


Pocztą: 
Rocznie rb. 5, pół- | 
rocznie rb. 2 k. 50, 

kwartalnie rb. 1 

kop. 25. 


Reklamy i Nadesłane: 

za wiersz petitowy 

lub jego miejsce 
kopiejek 30. 


j Ogłoszenia 
EEEE ORCŻK zwyczajne po k. 10 
- za wiersz petitowy 
Rękopisy lub jego miejsce. 
bez zastrzeżeń nie ||====— 
zwracają się. 


Wychodzi w Środy i Soboty. 


Redakcja i Administracja otwarte codziennie, prócz niedziel i świąt, od godz. 10-ej rano do 4-6j po południu. 


Biuro Towarzystwa Akcyjnego „Ł. 1. BORKOWSKI” ulica Szeroka Xe [, telefonu 70 w Radomiu 


zawiadamia, że posiada na składzie materjały opałowe po cenach: Antracyt doniecki po 5% kop. pud. Drzewo brzozowe i dębowe w szczapach po rb. 4% 
za sążeń, — po 88 kop. za pud. Drzewo sosnowe w szczapach po rb. 4% za sążeń, — po 30 kop. za pud. Węgiel drzewny po f.50 za pud. Za rąbanie 


40 garncy dziennie mleka | 


wyborowego mogę dostarczyć hurtownie 
w bańkach, dom. Bartodzieje przez Jedlińsk. 


Z chwili. 
W Polsce od czasów najdawniejszych pośród 
imion i nazwisk rdzennie polskich spotykamy na- 
zwiska o brzmieniu niemieckiem, szwedzkiem, ila- 
mandzkiem, francuskiem, włoskiem i innych naro- 
dów zachodniej Europy, gdyż Polska, biorąc wraz 
z wiarą katolicką kulturę zachodu, chętnie przyjmo- 
wała przybyszów, którzy przychodzili tu, niosąc nam 
swą naukę, sztukę, przemysł i rzemiosła, lub w go- 
ścinnych wolnych Jej ziemiach szukali schronienia 
i opieki przed prześladowaniem we własnym kraju. 
Stąd mnogość nazwisk cudzoziemskich wśród rodów 
zdawna osiadłych, rodów już od wieków spolszczo- 
nych, które niejednokrotnie krwią przelaną i ofiara- 
mi mienia, dorobkiem naukowym między najlepsze- 
mi synami Ojczyzny miejsce zajęli, dość wspomnieć 
postać Traugutta. Co innego napływowa fala nie- 
mieckich kalturtregierów, którzy z Polski brali 
wszystko, niedając Jej wzamian nic—wywozili kapi- 
tały do Berlina, kształcili dzieci tamże, porastali w 
pierze, zachowując wszelką odrębność rasową. O ile 
dla pierwszego nazwa „Niemiec" była obrażającą, 
o tyle drugi szczycił się swem pochodzeniem, które 
mu gwarantowało prawa wyższe, jak dla ludności 
rdzennej n. p. kupna ziemi, urzędu i t. d. Społe- 
czeństwo polskie, silnie związane z odwiecznymi 
przybyszami, uważa ich oddawna za swoich, jako 
wyznających wspólną już najczęściej wiarę, wspólne 
bóle i wspólne nadzieje, czego powiedzieć nie może 
o Niemcach napływowych czasów ostatnich. To 
też wszystko, coby dotknęło braci naszych, noszą- 
cych tylko nazwiska o brzmieniu niemieckiem, a ser- 
ca polskie, dotknie nas wszystkich, jako nowe nie- 
zasłużone nieszczęście. 
Zapewne różnice wyżej wyjaśnione wiadome 
są dobrze i władzom naszym, to też nastrój cięż- 
iego przygnębienia, jaki zapanował w mieście z po- 
wodu ostatnich rozporządzeń, minie, gdy wyjaśni się 
bolesne nieporozumienie. 


dolicza się kop. 4. od puda. Ceny z dostawą do domu. 


(Wart) w Odronie War$zawy I WarSzaWian, 
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Związany nićmi szczerej sympatji z prowincją, 
na której przeżyłem szmat życia, śledzę ciekawie jej 
prasę, ciesząc się z jej rozwoju, bolejąc gdy wskutek 
okoliczności mieprzyjaznych zanika. 

Gazeła Radomska ma we mnie szczerego druha, 
niemał od czasu założenia, Przyjemne nad wyraz 
uczyniła na mnie wrażenie wiadomość, że, po czasach 
przymusowego zastoju, (rażeta zacznie wychodzić, 
jako dziennik. 

Mimo trudne warunki pracy, Grazeła daje wciąż 
dużo materjału źródłowego, informującego kraj o da- 
ne) połaci naszej ziemi. Szczupłe, z konieczności, ła- 
my nie mogą jeszcze zawierać artykułów rozumowa- 
nych i prac literackich, , 

Mimo to jednak, na czoło N-ru 13-go „Gazety* 
przedostał się I-szy z „Listów warszawskich*. Nie 
przesądzając tego, jaką mogą mieć wagę i znaczenie 
dla radomian następne, muszę zaznaczyć, że list wstęp- 
ny wywarł, nietylko na mnie, bardzo przykre wrażenie. 


Korespondent zaznacza wprawdzie zgóry, że do 
trudnych zadań należy oddawanie (zapewne: „odtwa- 
rzanie*) możliwie ściśle życia polskiego, lecz w  dal- 
szym ciągu zapomina o tej możliwej ścisłości, dając 
natomiast folgę—uogólniom, opartym na bardzo po- 
wierzchownej obserwacji i wrażeniach indywidualnych. 
Zdaniem korespondenta, spółczesna Warszawa jest 
„niezdecydowana, nastrojowa a nawet—tchorzliwa!* 

Na poparcie tego ostatniego określenia korespon- 
dent przytacza, co następuje: „Gdy w październiku 
armaty grzmiały pod murami Warszawy, słyszeliśmy, 
że redaktor E. wyjechał do Wilna, redaktor inny szy 
kuje się do opuszczenia Warszawy, p. D., wybitny po- 
liryk, uważa, iż niema co robić na terenie Królestwa, 
gdy będzie ono zajęte przez Prusaków*... 

Czyż godzi się z kilku odosobnionych faktów, 
a nawet pogłosek: („szykuje się*, „uważa*), ferować 
wyrok—o „tchórzliwości* warszawian?! 

„Szary tłum* odważnie stał na stanowiskach 
(o ile tych i owych nie usunięto z zajmowanych sta- 
powisk), zżył się z 9-dniowym hukiem armat do tego 
stopnia, że mu go potem brakło w zasypianiu pod 
wtór zwykły. 


Cóż pisać można, co za temat znałeźć na ra- 
domskim bruku? 

Wyjdź czytelniku na chwilę na spacer, przejdź 
się po ulicach i uliczkach naszego grodu, a znaj- 
dziesz to samo, co i ja znalazłem: błoto i Śmieci... 

Naśladując przyrodę, cerberzy radomscy złożyli 
ten mało malowniczy produkt życia w więcej lub 
mniej malownicze kupy, zwały — lub hołdując zasa- 
om życia w naturze, „la vie naturelle,'* zupełnie 
go nie poruszali, pozostawiając losowi, a właściwie 
icznym wozom i automobilom zmudną pracę wy- 
tworzenia formy. 

Błoto i śmieci, 
wnętrzna Radomia... 

O, nie bądźcie ludzie złośliwi, nie sądźcie 
Z zewnętrznego wyglądu o wnętrzu. My w swych 
gniazdeczkach rodzinnych o wiele schludniej żyje- 
My--błoto ulicy nie jest symbolem życia naszego!... 

Wybacz czytelniku, że ciągnąc cię po bruku 
radomskim, dziś wyjątkowo brudnym, wprowadzę 
l odkryję ci jeszcze tajemnice zabrukowanych pod- 
wórz domów naszych, produktorów zapachów, kró- 
lestw zaduchu, świątyń niechlujstwa!... 

Wybacz czytelniku, że chcę zaprowadzić cię 
W te niedostępne dla wszystkich tajemnicze zaka- 
marki podwórz radomskich, gdzie zazdrośnie strzegą 
swych tajemnic oślizgłe schodki i zawały nie „do 


śmieci i błoto — to szata ze- 


pó poleca KARTOFLE JADALNE 
UŁNĄ NLNI MIONIA PRZEBIERANE, korzec na wagę %% 
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przebycia z woniorodnych produktów życia mie- 
szkańców!... 

Zaiste głód u nas nie panuje—jeżeli sądzić bę- 
dziemy z obfitości nagromadzonych tam fekalji. 
A lotną wyobraźnią biegnąc w przyszłość, przewidy- 
wać można, że kiedyś w ruinach nieistniejącego już 
Radomia powstaną bogate złoża złotodajnego „gua- 
na”. I chyba ta wielka myśl o przyszłości sprawia 
powolność i opieszałość w wywożeniu tych w przy- 
szłości błogosławionych formacji gieologicznych. 
Bynajmniej, gorliwość w pomocy przyrodzie ku wy- 
tworzeniu nowych pokładów ziemskich nie jest prze- 
sadną. Od czasu, do czasu jest czynioną krzywda 
przyszłości, a podwórzom wydzierany przemocą ich 
skarb. Pracuje w tym celu aż 10 beczek herme- 
tycznych i aż, o dziwo, 4 wozy taboru asenizacyjnego. 

Jeżeli licząc na oko, i to nie skąpo, że każda 
beczka i wóz taboru zawiera 4 metry sześcienne, 
to tabor w okrągłej liczbie zabrać jest w stanie 50 
metrów sześciennych jednorazowo, działając w ca- 
łości; jeżeli skromnie licząc, przyjmiemy, że każdy 
dół ustępowy zawiera w sobie 20,5 metra sześcien- 
nego, czyli, że miasto Radom, posiadające 800 po- 
sesji, posiada 18,000 metrów sześciennych dołów 
ustępowych, to na wypróźnienie wszystkich dołów 
tebor będzie musiał zawrócić 360 raey. 

O, radomianie, niedługa jest chwila, w której 
ujrzycie swe miasto oczyszczone, niech tylko zdą- 
żą napełnić 3600 beczek, 1440 wozów i 360 razy 
zawrócą z miasta do wiatraków na szosie Kozie- 
nickiej i z powrotem. 

Należałoby tylko wprowadzić maleńkie obo- 


SPÓŁKA ROLNA RADOMSKA sos, 


W w ładnym gatunku. == 


Podczas alarmów październikowych opuścili War- 
szawę: liczni urzędnicy z rodzinami, kilku dziennika- 
rzy i literatów ogromnie buńczucznych.. na papierze, 
czujących lęk w chwili rzekomego nawet niebezpie- 
czeństwa, kilkuset, może parę tysięcy — przybyszów 
z innych stron, niepewnych, czy znalazłszy się w 
Warszawie, nie dostali się z deszczu pod rynnę, kil- 
kaset trwożliwych niewiast, wystraszonych wieściami 
o zachowywaniu się Niemców z kobietami... 

Zostało kilka setek tysięcy obywateli i obywa- 
telek, różnych stopni zamożności i położenia społecz- 
nego, skupionych, poważnych, zapewne — nieco pode 
nieconych, ale zdecydowanych dzielić z Warszawą 
jej losy... 

Jak dałeko sięgałaby ich odwaga, trudno byłoby 
określić wobec niezależnych od tłumu okoliczności: 
gdyby np. doszło do bombardowania Warszawy, nie- 
chybnie i odważny korespondent poszukałby schronie- 
nia—w piwnicy... 

Jestem pewny, że radomian nie oburzy tak 
oświetlona, rzekoma tchórzliwość Warszawy... Wszak 
podczas 2-krotnej ewakuacji Radomia — liczne grona 


jego mieszkańców opuściły swe miasto, szukając bez- 


pieczniejszego schronienia—w Warszawie. „W domu 
powieszonego nie mówi się o sznurku*... Nie! War- 
szawa nie przestała być sercem i głową Królestwa Pol- 
skiego! Przystoją jej te tytuły, choć korespondent nie 
chce ich do niej „dopasować*.., 

I orjentację szary tłum właśnie ma zdecydowaną, 
nie poddając się „nastrojom*, które są udziałem natur 
przeczulonych, niezrównoważonych. 

(Autor przyznaje nielicznym zastępom małomie- 
szczaństwa pewną świadomość, lecz tylko— „na tyle*...) 

Jeżeli po 1-ym mają ujrzeć światło dzienne na- 
stępne „listy warszawskie”, niech ich autor da pokój 
uogólnieniom, starając się, natomiast, o możliwą ści- 
słość, o podawanie faktów konkretnych, stwierdzonych. 

Nie wątpie, że otrzymam od korespondenta su- 
rową odprawę za ten list: dziennikarz warszawski, rzu- 
cający w organie prowincjonalnym rękawicę kolegom w 
postaci ogólnika „prasa legalna, dezmyślnie kolportują- 
ca plotki niesprawdzone*, nie zawaha się—przed roz- 
prawą z niżej podpisanym. 

Chciej, Szanowny Redaktorze, zamieścić w swem 
piśmie ten list i przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku. 


Karol Hoffman. 


strzenie na zasadzie praw stanu wojennego. Jeżeli, 
jak pisemka warszawskie głoszą, Niemcy pozwolili 
sobie na 50%-we obniżenie konsumcji chleba—dla- 
czegóż my nie mamy sobie pozwolić i obciąć nie 
konsumcję, lecz produkcję wydzielniczą mieszkańców 
grodu naszego choćby tylko o 75% — wszak to dla 
dobra ogólnego, a na wadze mieszkańców będzie 
w dodatku przybywać!..... 

Ale porzućmy mniej sympatyczne, a dość try- 
wialne tematy. Przejdźmy w sobotę na rynek pod 
jasno oświetlone okna magistratu, gdzie głowy mia- 
sta radzą nad dobrem i zdrowiem współziomków. 
Wraz ze snopami światła biją przez okna łuny wiel- 
kich myśli, projektów... Tam miasto już jest oczy- 
szczone, a na licach mieszkańców widnieje rumie- 
niec zdrowia..... 

A tabor asenizacyjny z hermetycznemi becz- 
kami sunie przez miasto, pozostawiając na bruku 
widoczne i okiem i słuchem, a nadewszystko wę- 
chem ślady—gdyż pakunków zabrakło!... 


Nie czytaj też, broń Boże, małej rubryczki w 
„Gazecie”, a skromnie zatytułowanej: „wykaz chorób 
zakaźnych według reglamentacji lekarskiej, bo byś 
się dowiedział, że w styczniu i lutym było tyłko: 
ospy — 10; szkarlatyny — 6; dyzynterji—3 i tyfusw 
breusznego—38 wypadków. 

Śpijmy spokojnie, nad zdrowiem naszym czu- 
wają! 
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JNA. 
Na wschodnim froncie. 


Ostatnie komunikaty ze sztabu Zwierzchniego 
Wodza pod datą 2-go b. m. donoszą o wielkiej klę- 
sce Niemców pod Przasnyszem, gdzie wojska rosyjskie 
dnia 28-go lutego rozbiły najmniej dwa korpusy nie- 
rmaieckie, odrzuciwszy je ku granicy, przyczem wzięto 
do 10,000 jeńców, oraz bogate zdobycze wojenne. 
Pogrom pod Przasnyszem zniweczył zupełnie plany 
nieprzyjaciela przeciwko wojskom rosyjskim w kie- 
runku Mławskim. Cofające się wojsko niemieckie, 
dążące do wyjścia na Mławę i Chorzelę wojska nasze 
ścigały, mimo poprzednią czterodniową walkę, przy- 
sparzając znaczne straty arjergardom niemieckim. 

Niepowodzenie stale towarzyszy w ostatnich bo- 
jach Niemcom, gdyż w okręgu grodnieńskim mimo, 
że nie było znaczniejszych starć bojowych, wzięto do 
niewoli 1300 jeńców i 15 karabinów maszynowych. 

W Galicji wschodniej Austrjacy przeszli do 
obrony. 

W Karpatach określają komunikaty sytuację w 
ten sposób; iż wnosić można, że bitwy ostatnie zmian 
w konfiguracji bojowej nie przyniosły. 

O sekcji nad Nidą i Pilicą komunikaty milczą. 


Bombardowanie Dardanelów. 


Bombardowanie Dardanelów z dział ciężkich 
trwa bez przestanku dzień i noc, zmuszając forty tu- 
reckie jeden po drugim do milczenia. Panuje prze- 
konanie, że floty angielska i francuska sforsują wejście 
do cieśniny, jako następstwo nieuniknione idzie upa- 
dek Konstantynopola, co uczynić może punkt zwrot- 
ny w kampanii. 

Pod datą 1 marca komunikaty podały wiado- 
mość, że rozpoczęło się wylądowywanie wojsk przy 
zrujnowanych fortach w wejściu do cieśniny Darda- 
nelskiej. 


Pamostaraność ekonomiczna Poi 
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P. Piekarskiemu chodzi o przeprowadzenie tezy, 
że „przy wszelkich granicach i konjunkturach samo- 
dzielność ekonomiczna musi być naczelnym postula- 
tera zdrowej polityki. Kamieniem węgielnym, zrębem, 
na którym oprzeć się może samodzielność kulturalna 
i polityczna narodu musi być samodzielność jego po- 
lityki ekonomicznej. W. dalszej części artykułu p. 
Piekarski rozpatruje kwestję: 

czy Polska może egzystować, będąc oddzieloną gra- 
nicą celną od Rosji, niezależnie od tego, czy też bez 
nich, to znaczy w granicach Królestwa Kongresowego 
plus, zresztą nieobowiązkowo, Galicję Zachodnią." 
Według niego „Królestwo nie jest krajem wy- 

soce przemysłowym w europejskiem znaczeniu tego 
słowa.  Wykładnikiem niedorozwoju ekonomicznego 
Królestwa jest silna jego emigracja. 

Porównywując rozwój przemysłu Królestwa z roz- 
wojem przemysłowym  Szwajcarji, która zwłaszcza 
z punktu widzenia zwolenników rynków wschodnich 
znajduje się w najniepomyślniejszych warunkach roz- 
woju, otoczona jest bowiem z trzech stron barjerami 
celnemi, które powinnyby ją przecież zdusić, trzeba 
uważać rozwój przemysłowy Królestwa za znacznie 
słabszy od rozwoju przemysłowego Szwajcarii. 

Następnie p. Piekarski przechodzi do analizo- 
wania warunków, wśród których istnieje nasz prze- 
mysł: do roztrzygnięcia zagadnienia, czy rozwinął się 
on dzięki związkowi z Rosją, czy też pomimo niego. 

Czyż można się dziwić, pisze p. P.. że przemysł nasz 
musi eksportować przeważnie do Rosji, skoro, jak to 
słusznie zaznacza p. Tenenbaum, wywozi on do Rosji to, 
czego do guberni Płockiej lub Kaliskiej dowieźć niepo- 
dobna, Czyż można nazwać normalnymi warunki, w któ- 
rych żyje nasz przemysł, jeżeli dzięki względom natury 
strategicznej, albo wprost lekceważeniu naszych potrzeb 
zajmujemy nieomal cstatnie miejsce w Europie co do 
ilości dróg żelaznych i kołowych, jak o tym wymownie 
świadczą następujące cyfry: 

Na 100.000 ludności istnieje kolei żelaznych w Króle- 
stwie— 25,8 km.. w Rosji—39,6 km., w Galicji—52.35 km. 

W Europie jedna tylko Syberja ma mniej kolei 
w stosunku do liczby mieszkańców. 

Na 1000 km. mamy 26,4 km. kolei, Galicja—-49. 

Mniej kolei w stosunku do terytorjum mają w Euro- 
pie tylko państwa Bałkańskie i Norwegja, ta ostatnia 
ma gęstość zaludnienia prawie 10 razy mniejszą od ne- 
szej, nie może więc być w tym wypadku brana w rachubę. 

Co do dróg bitych, zajmujemy ostatnie miejsce 
w Europie. Nawet ta nędzna Galicja ma ich 184 km. 
na 1000 km. przestrzeni, podczas gdy Królestwa posiada 
ichyaza ZzEkm, 

Czy można nazwać normalną tendencję naszego prze- 
mysłu do oparcia się o rynek rosyjski, połączoną z nie- 
wyzyskaniem przedtem rynku krajowego? Czy nie jest 
dziwolągiem taki organizm ekonomiczny, który jeden 
z ekonomistów określa w ten sposób: kapitał niemiecki, 
rynki wschodnie, ręce robocze krajowe? Inny znów eko- 
nomista twierdzi, że nasza struktura ekonomiczna pizy- 
pomina dom, którego wiązania opierałyby się o dwa 
domy sąsiednie. 

Do przyczyn, które uniemożliwiły przemysłowi nasze- 
mu wystąpienie na rynku wszechświatowym i skierowały 
go po linji najmniejszego oporu, jeszcze powrócimy. Nie 
będziemy również omawiali na tem miejscu fatalnego 
wpływu taryf kolejowych rosyjskich na rozwój naszego 
rolnictwa i przemysłu młyńskiego.  Żapytajmy się obec- 
nie, ile my bezpośrednio płacimy Rosji za możność 
sprzedawania jej towarów bez cła. Oto cyfry: 


Redaktor i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


REA TDBOPAEM 57 KFIA: 


1905 1911 
Dochody Królestwa 122 mil. rubli 228 mil. 
Wydatki 107 mil. I25%mils 


Widzimy stąd, że Królestwo przyniosło skarbowi po 
opędzeniu wszystkich wydatków 15 mil. rb. na czysto 
w 1905 r. i 103 mil. rb. w 1911. Całkowita przewyżka, 
która wpłynęła do skarbu w tym okresie czasu od 1905 
do 1911 wynosi 350 miljonów rb. 

Wydatki skarbu w Królestwie na istotne potrzeby 
kraju, t j. na oświatę, przemysł, komunikację, rołnictwo 
wynoszą 31 mil. rb. recznie, czyli 2 rb. 46 kop. na 
jednego mieszkańca, podczas gdy w Rosji wydatki te 
wynoszą 4 rb. 

Dalej autor artykułu przechodzi do odpowiedzi 
na pytanie, czy rynki wschodnie zawsze będą dla nas 
źródłem zysku. „ I odpowiada przecząco. Nasz prze- 
mysł, a zwłaszcza jego gałęzie włókiennicza i żelazna, 
powstał jeszcze za Królestwa Kongresowego wskutek 
świadomej działalności Banku Polskiego i Dyrekcji 
Górniczej. 

Że tak jest, świadczą o tem prace p. H. Tenen- 
bauma, wykazującego cyframi, że wytwórczość Króle- 
stwa postępuje wolniej, niż w Cesarstwie, a jedno- 
cześnie przywóz z Rosji zaczyna wzrastać szybciej, 
niż wywóz do niej. 

Upadek ewentualny naszego przemysłu zostanie 
spowodowany przez brak opieki odpowiedniej, która 
jest nam potrzebniejsza, niż innym krajom, które po- 
siadają Łogate i silne mieszczaństwo. Brak silnego 
mieszczaństwa ciąży na nas obecnie w jeszcze gor- 
szej formie, niż”dawniej. Przemysł nasz jest w rękach 
obcych. Obecnie jesteśmy wobec gospodarki tych 
kapitałów na naszych ziemiach zupełnie bezsilni. 
Tylko opieka państwowa pozwoliłaby mam na umie- 
jętne i celowe wykorzystanie tych kapitatów z pożyt- 
kiem dla kraju. 

Rozwizanie zagadnienia, czy wspólna polityka celna 
może być jednakowo korzystna dla dwuch organizmó'” 
o tak odrębnej strukturze gospodarczej, jakimi są Kró!.- 
stwo i Rosja, stanowi największą zasługę p. Tenenbauma. 
Wykazuje on, że przemysł nasz, zwłaszcza włóknisty, 
a więc ten, który daje lwią część naszego eksportu do 
Rosji, musi ponosić konsekwencje zależności od Rosji 
w formie wysokich ceł opłacanych za surowiec, t.j. wełnę 
i bawełnę, przywożoną z zagranicy. Cła te ustanowione 
zostały dla producentów rosyjskich. Cła te są dla nas 
bezwarunkowo szkodliwe, gdyż jako kraj przemysłowy 
potrzebujemy taniego surowca. Tymczasem te właśnie 
cła uniemożliwiają naszemu przemysłowi konkurencję 


na rynku światowym, wobec tego, że przemysł zagranicz- 


ny pracuje na tanich surowcach. Eksport więc do Rosji 
staje się koniecznością, ale nie koniecznością, wypływa- 
jącą z własnych warunków rozwoju, tylko koniecznością 
sztuczną, narzuconą z zewnątrz. Być może nawet, jak 
pisze p. Tenenbaum, gdybyśmy byli oddzieleni granicą 
celną od Rosji zniesienie cła na surowce umożliwiłoby 
nam w dalszym ciągu sprzedawanie wyrobów naszych 
v: Rosji nawet pomimo ustanowienia na te ostatnie ceł. 

Następnie eksport nasz do Rosji jest w ogóle normal- 
ny. Nie wywozimy bowiem naogół wyrobów bardziej 
wyspecjalizowanych, ale wyroby średniej wartości, które 
w innych krajach są spożywane na miejscu, na które 
Rosja wprost jeszcze uwagi nie zwróciła. Tymczasem 
Królestwo, jako kraj, pozbawiony prawie bogactw natu- 
ralnych, powinnoby właściwie starać się o rozwijanie 
wytwórczości bardziej precyzyjnej, wymagającej wykwali- 
fikowanych rąk roboczych. Tylko możność załatwienia 
naszych spraw na własnym gruncie pozwoliłaby nam na 
oparcie naszej wytwórczości na rynku krajowym i na 
specjalizację, uniemożliwioną obecnie przez brak opieki 
odpowiedniej i brak szkolnictwa zawodowego. 

Ci, którzy używają granicy celnej jako straszaka, zdają 
się nie wiedzieć o tem, że stosunek nasz do Rosji nie 
jest bynajmniej jednostronny, gdyż jesteśmy równie do- 
brze rynkiem zbytu dlą surowców rosyjskich i wyrobów 
przemysłu rosyjskiego, jak i Rosja dla nas. Przy wszel- 
kich więc układach celnych nie bylibyśmy bynajmniej 
bezbronni. Czy korzystniejszą jest rzeczą być w stosun- 
ku naszym do Rosji jedną ze stron, czy też odgrywać 
tylko rolę biernego widza, pozbawionego głosu we włas- 
nych sprawach, jest to pytanie, na które odpowiedź jest 
dosyć łatwa. Nie możemy mieć chyba żadnych złudzeń 
co do tego, że w tych wpadkach, w których potrzeby 
Rosji i Królestwa będą sprzeczne, przy wszelkich trak- 
tatach celnych pierwsze tylko będą uwzględniane. Nie 
możnaby nawet mieć o to pretensji. 

Oczywistą jest rzeczą, że w razie ustanowienia grani- 
cy celnej pewne gałęzie naszego przemysłu przeszłyby 
przez okres kryzysu. Otworzyłyby się jednak wenątrz 
kraju takie pola pracy, że byłoby to tylko kwestją przy- 
stosowania się do nowych wyrnagań. WW każdym razie 
nie można poświęcać interesów kraju, jako całości, inte- 
resom chwilowym paru gałęzi przemysłu. Samodzielność 
ekonomiczna, kończy p. Piekarski, pozwoli nam pokryć 
wszelkie straty. 


Prawosławie w Galicji. 


Archjepiskop Eulogjusz wołyński, po parotygo= 
dniowym pobycie w Piotrogrodzie, odjechał do swej 
eparchji, skąd uda się do Lwowa. Za zgodą Synodu, 
arch. Eulegiusz będzie rezydował we Lwowie w celu 
uregulowania spraw cerkwi prawosławnej w Galicji. 
Między innemi, Synod zwrócił uwagę na to, że z roz- 
porządzenia władz cywilnych, duchowieństwu prawo- 
sławnemu w  parafjach, opuszczonych przez księży 
unickich (arch. Eulogiusz podaje liczbę tych parafji 
na 674) nie pozwolono na odprawianie nabożeństw 
bez porozumienia się z władzami cywiłnemi. Synod 
KU kroki w celu odwołania tego rozporzą- 

zenia. 


Z PRASY ROSTISRIEF. 


Ruskoe Słowo donosi, że ministerjum oświaty 
postanowiło wysłać na teatr wojny osoby, których 
zadaniem będzie ochrona od zniszczenia pamiątek 
historycznych i zbiorów naukowych. Osoby te będą 
miały także prawo wywożenia tych zbiorów i pamią- 
tke do Rosji. 


AosBozexno Boeunoto Ileuaypoio, Pazowr 18 fespazu L9IÓ r. 


z N2 18 
PNOSSEPZE 
= Z Komisji Sanitarnej miejskiej. Jak się dowia- 


dujemy, K. S. w uzupełnionym swym składzie ku 
oczyszczeniu i doprowadzeniu miasta do wzgędnego 
porządku utworzyła specjalny tabor tymczasowy 
z podwód i najętych ludzi, który ma w przeciągu 
dni najbliższych oczyścić i wywieźć śmiecie i nie- 
czystości z miasta. W tym samym celu zwrócono 
się do władz wojskowych o pomoc w oczyszczaniu 
miasta, szczególniej tych miejsc, gdzie odbywały 
się postoje wojskowe. Zarządzono również rewizje 
studzien miejskich, w celu sprawdzenia ich stanu ze- 
wnętrznego i użyteczności. Władze wojskowe wyde- 
legowały do pomocy paru hydrotechników specjalistów. 


W sprawie Ochron. Odbyło się pierwsze posie- 
dzenie sekcji ochron Kom. Ob. pod przewodnictwem 
prezydenta p. Modzelewskiego i z udziałem członków 
sekcji: pp. Danielkiewiczowej, Ettingerowej, Miodu- 
szewskiej, księży Bielskiego i Wodeckiego, pp. Skot- 
nickiego i Wojdackiego. Rozpatrzono koszta przygo- 
towania lokali i urządzeń szkolnych, oraz obrado- 
wano nad hygieniczną stroną wychowania dziatwy, 
Postanowiono również czynić starania, aby wkrótce 
otworzyć i trzecią ochronę.  Sekretarką sekcji jest 
p. Stefanja Ettingerowa. 


Ogłoszenie Gubernatora Radomskiego. „Podaję 
do powszechnej wiadomości ludności guberni, że 
Główny Naczelnik dostaw dla armji Południowo-_ 
Zachodniego frontu, z powodu. ujawnionych wypadków 
sprzedaży szeregowcom napoi wyskokowych, polecił 
winnych tego przekroczenia wysiedlać z obrębu okręgu 
tyłowego na cały czas trwania wojny, zakłady zaś 
w których będzie ujawniona sprzedaż, żamykać na 
ten sąm okres czasu.* Radom, d. 13 lutego 1915 r. 

:bernator, Szambelan" Najwyższego Dworu Zasiadko. 


Pobór wojskowy. W dniu wczorajszym 2-go 
marca ropoczął się pobór popisowych z r. 1914 w 
I rewirze poborowym, t. j. miasto Radom i gminy: 
Błotnica, Wolanów, Gzowice, Zakrzew, Kozłów, Orońsk 
Potworów, Rogów, Skaryszew i Stromiec. ę 


Pomoc dla urzędników. „Warsz. Myśl* donosi, 
iż generał-gubernator warszawski zwrócił uwagę na 
ciężkie położenie, w jakiem znajdują się urzędnicy 
cywilni wskutek wojny i wystąpił w Piotrogrodzie z 
odpowiednim wnioskiem, uzasadniającym potrzebę 
przyjścia z nadzwyczajną pomocą urzędnikom, nieza- 
leżnie od tej pomocy, z jakiej korzystają urzędnicy 
z mocy przysługujących im praw. 

„Wykupywanie patentów. Główny zarząd rzą- 
dowej , sprzedaży trunków wyjaśnił, że właściciele 
zakładów, którzy otrzymali pozwolenia na prawo pro- 
wadzenia handlu napojami wyskokowemi w roku 
1915, a pozbawieni możności do ukończenia działal- - 
ności wojennych prowadzenia handlu spirytualjami, 
mają prawo wnoszenia opłaty za patent przy wzno- 
wieniu handlu tymi napojami. 

Z Z EE ZE WE WO, 


LISTY DO REDAROJI, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


, Niniejszem najusilniej proszę o łaskawe pomiesz- 
czenie na łamach poczytnego pisma WPana następu- 


jącej odezwy: Wskutek uzyskania aprobaty J. E. Ra- 
domskiego Gubernatora na zbieranie ofiar na rzecz 
dostarczenia chleba świątecznego (Macy) dla szeregow- 
ców wyznania Mojżeszowego, znajdujących się na po- 
zycjach czołowych w  rajonie guberni Radomskiej, 
i z powodu przybliżenia się świąt wielkanocnych upra=* 
szam bardzo moich współwyznawców a współczucie 
niedoli tychże szeregowców, by raczyli o ile możno- 
ści pospieszyć z pomocą pieniężną i nie uchylili się 
od tego świętego i humanitarnego obowiązku, aby 
żołnierze żydzi nie byli pozbawieni strawy rytualnej 
w święto Peisachu „Bis dat qui cito dat. _ /. 
Racz Szanowny Panie Redaktorze przyjąć wyra- 
zy głębokiego poważania.  Itabin Chal Kestenterg. 


Radom, d. 2 marca 1915 r. 


polezebny Kowal z pomocnikiem 


od zaraz, lub „od 1 kwietnia do majątku Rogów — Bogu- 
szówka Pensja rb. 160, ordynarji 19 korcy. Listy adreso- 
wać: p. Gniewoszów, dojazd do przystanku Sieciechów. 2 


Warszawa Mijsta Sukoła Połfnia 


kurs roczny; opłata 100 rubli w 2 częściach. 
Zapis nowych uczennic trwa cały rok. 


Liczba uczennic ograniczona. 


Rok szkolny zaczyna się |-go Kwietnia i |-go Paż- 
dziernika. Podania i dowody składać w Wydziale 
Szpitalnym Magistratu miasta Warszawy, Krakowskie 
Przedmieście 60; tamże należy się zwracać po 

wszelkie wiadomości i po ustawę. 


— 


Świadectwo Szkoły daje prawo praktyki w całem Państwie. 


Druk „J. K. Trzebiński'-Radom. 


